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P r z y począ tkowych badaniach p r ą d ó w zmiennych są­
dzono, że są one dostatecznie oznaczone przez dwie wielkości : 
ich częstość i siłę. P rzy tem przyję to , że wielkość chwi lową 
p r ą d u zmiennego stosuje się w e d ł u g zwyczajnej funkcyi 
wstawowej w postaci: 

i — I sin w t. 

Przebieg takiego p r ą d u przedstawia rys. 1. W czasie od 

t = 0 do t — —— przebiega prąd jeden cały okres; jego ma­

ksyma śą + I w czasie - ~ i ^ ; czas t rwania jednego okre-

su jest z — — . 

Jeże l i oznaczymy czas w sekundach, to ilość okresów 
w jednej sekundzie będzie: 

_ 1_ 
T 

a 2rc 
(0 = - = 2 71 V . 

T 
Wnet jednak poznano, że oznaczenie przebiegu p r ą d u 

zmiennego przez pros tą funkcyę w s t a w o w ą nie wystarcza 

Rys. 1. 

wcale w wielu wypadkach. Okazało się bowiem, że dwa prą­
dy zmienne równe j częstości i si ły, t. j . k t ó r e w opornikach 
r ó w n y c h rozmia rów r ó w n e wywołują rozgrzanie, mogą posia­
dać bardzo rozmaity w p ł y w na inne przyrządy . Dowiedzio­
ną jest obecnie rzeczą, że wydajność świe t lna lamp ł u k o w y c h 
jest gorsza przy spiczastym kszta łc ie krzywej prądu , niż przy 
śc ię tym, np. trapezowym, dalej, że pewne ksz t a ł t y krzywej 
p rądu źle wpływają na sp rawność s i ln ików, wreszcie, że 
wprost niebezpieczną jest przy wysokich napięc iach zła krzy­
w a p r ą d u dla kabl i ; powoduje ona bardzo ł a t w o zjawiska 
rezonancyi, z k tó rych w y p ł y w a tak niebezpieczny nadmiar 
napięcia . 

Wyż e j wymienione i inne powody zniewoli ły do do­
k ł a d n e g o badania krzywej p rądu zmiennego. Teoretyczne 
oznaczenie za pomocą wzorów nie wys ta rcza ło , szukano spo­
sobów dok ładnego w y p o ś r o d k o w a n i a k rzywych p r ą d u do­
świadczalnie , dla sprawdzenia niekiedy bardzo mylnych do­
m n i e m a ń teoretycznych. 

D o k ł a d n e badania teoretyczne p r ą d u zmiennego znaj­
dziemy w dziełach jak E . A R N O L D ' A : Theorie der Wechsel-

zupelną dokła-
oznaczyć. G d y 

strome i i n . 0 oznaczeniu doświadcza lhem k r z y w y c h posia­
damy dotychczas skąpe wiadomości , a po większej części są 
one bardzo rozrzucone. D l a tego sądzę, że nie od rzeczy bę­
dzie gdy s p r a w ę t ę tu poruszę , tem więcej , że przez czas 
d łuższy w y k o n y w a ł e m doświadczenia za pomocą takich przy­
rządów, a przy coraz to większem zastosowaniu p r ą d u 
zmiennego znajomość d o k ł a d n a tej sprawy jest nader w a ż n a . 

Do niedawnego jeszcze czasu pos ług iwano się do wypo­
ś rodkowan ia krzywej prądu prawie wyłączn ie sposobem pun­
ktowania p o d ł u g J O U B E R T ' A . N iezad ługo atol i odczuto, że 
sposób ten nie odpowiada zupełn ie wymaganiom, pon ieważ 
nadaje się tylko do oznaczenia p r ą d ó w ściśle okresowych, t. j . 
w k t ó r y c h okresy są równe , jako też przy zjawiskach spokoj­
nych. Z pośród sposobów nowszych w y r ó ż n i a się oznaczanie 
za pomocą t. zw. oscylocjrafów, umożl iwiających ciągłe u w i ­
docznienie k r z y w y c h p r ą d u . 

Prof . B L O N D E L , wynalazca oscylografu, poda ł nie ty lko 
jego teoretyczne podstawy, lecz sam z b u d o w a ł zdatny do sto­
sowania przyrząd . D l a zrozumienia działalności oscylografu 
przedstawmy sobie zwyczajny galwanometr, przez k t ó r y 
p r z e p ł y w a wolno zmieniający się prąd . P rąd ten niechaj się 
zmienia okresowo, lecz k a ż d y okres niechaj t rwa k i l k a 
minut . Galwanometr, k tó rego w ł a s n y okres d r g a ń t rwa t y l ­
ko k i l k a sekund, jest wówczas w stanie wielkości chwi ­
lowe p rądu w k a ż d y m 
czasie z 
dnością 
j e d n a k ż e zaczniemy okres 
p r ą d u skracać , t. j . czę- (th L 
stość p rądu powiększać , EB33 
natenczas dojdziemy do 
granicy, przy które j ocię­
żałość poruszającego się 
ustroju w galwanometrze 
un iemożebn i d o k ł a d n e 
wskazywanie . W a r u n ­
kiem d o k ł a d n e g o wska­
zywania jest więc dosta­
teczna d ługość trwania 
okresu p r ą d u w stosunku 
do d r g a ń własnych ustro- R y s . 2. 
j u w galwanometrze, t. j . 
częstość d r g a ń ustroju musi być znacznie większa od częs to­
ści p r ą d u , k t ó r y przez us t ró j p rzep ływa . Jeże l i więc, gal­
wanometr ma w s k a z y w a ć dok ładn ie chwilowe wielkości 
p r ą d u zmiennego o częstości = 50, natenczas musi pos iadać 
ust rój o k i l k u tys iącach d r g a ń w ł a s n y c h na sekundę . 

Lecz jeszcze wype łn ien ie innego warunku w p ł y w a na 
d o k ł a d n e oznaczenie krzywej p r ą d u za pomocą galwanome­
tru. P o w r ó ć m y jeszcze raz do p r ą d u o okresie bardzo wie l ­
k i m , k t ó r y p r z e p ł y w a przez zwyczajny galwanometr. W y ­
stawmy sobie nadto, że us t ró j galwanometru jest n ie t łumio-
ny, natenczas będzie się on w a h a ł odpowiednio do okresu 
w ł a s n y c h d r g a ń w k a ż d o r a z o w y m stanie z równoważen ia , 
ulegając w p ł y w o w i wolno się zmienia jącego p rądu . Obraz 
krzywej oznaczony za pomocą takiego galwanometru przed­
s tawi łby nam oprócz krzywej p rądu , również k r ó t k o t r w a ł e 
drganie galwanometru. G d y jednak z drugiej strony us t ró j 
galwanometru jest silnie t ł u m i o n y , a pomimo- tego okres 
d r g a ń w ł a s n y c h k ró tk i w stosunku do okresu p r ą d u zmienne­
go, to us t ró j będzie się wlec za wielkością chwilową p r ą d u 
zmiennego i oznaczy obraz również n i edok ładny . 

Z uwag p o w y ższy ch w y p ł y w a więc, że nie ty lko wie l -

f 3=33 
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ka ilość d r g a ń własnych ustroju w p ł y w a na dok ł adność 
oznaczenia krzywej p rądu , lecz t akże i t ł umien ie ustroju, 
i dalej, że istnieje krytyczne t ł umien ie , przy k t ó r e m m o ż n a 
os iągnąć d o k ł a d n i e k r z y w ą p r ą d u . 

Ażeby zaś j akna jwiększą os iągnąć liczbę d r g a ń wła­
snych porusza jącego się ustroju, musi być siła kierownicza mo-
żebnie wielka, a moment bezwładnośc i systemu możebnie 
m a ł y . Osiągnąć m o ż n a to w ten sposób, jeżeli cewkę w ga ł ­
wanometrze zas tąp imy przez n i t kę podwójną, składającą się 
z d w ó c h równoleg le t uż obok siebie nap rężonych przewodni­
k ó w p rądu . Wpoprzek w ś rodku obydwóch tasiemek bb 
(rys. 2), owiniętycl i i n a p rę ż onyc h przez krążek i?, znajduje się 
maleńk ie żwierc iade łko m. D w i e te tasiemki osadza się w s i l ­
nem polu magnetycznem. A i £ s ą t o bieguny silnego elektro­
magnesu, dla ześ rodkowan ia l i n i i magnetycznych zaostrzone. 
Jako t ł u m i k s łuży olej. 

Skoro oznaczymy przez: I—długość tasiemki, b— jej sze­
rokość, c —jej g rubość , o—jej p rzekró j , a—odległość pomię ­
dzy ś rodkami tasiemek, E — wspó łczynn ik sprężystości , 
S — c iężar właśc iwy, p—opór właśc iwy, H—natężenie pola 

B y s . 3. 

magnetycznego, g—przyspieszenie siły ciężkości, T—napręże­
nie rozciągające w każdej tasiemce, a r — k ą t zboczenia źwier -
c iadełka przyklejonego w ś r o d k u tasiemek, i—natężenie prą­
du , to l iczba d r g a ń własn} 7 ch będzie: 

A ' 1 l/g l/l 2 bc r 0 , 3 8 / : 
2lJ s \' U»+<5»1 , " 3 a 2 

4 4 - , . . . 

4-

b2 + c2 

a tej liczbie odpowiada jąca czułość: 
& 3 E/g 
i ~ 16 sN2 bc(b2+c2+3a2) ' ' ' 

Można więc zwiększać A , bez zwiększan ia u ł a m k a 

(1) 

(2). 

T 

nie napręża jąc tasiemki więcej , t y lko gdy się b w przybl iże­
n iu z równa z c, t. j . gdy przekró j tasiemki będzie kwadrato­
wy. W e wzorze (1) jest wówczas : 

2bc \2 _ 
W + c2) ' 

Nadto s t a r ać się na leży ażeby wspó łczynn ik sprężys tośc i E 
w y b r a ć jaknajmniejszy. P rawie te same w a r u n k i w p ł y w a ­
ją korzystnie na wraż l iwość p r z y r z ą d u . 

P r z y użyc iu tasiemek g l inowych o d ługośc i 10 — 15 mm 
os iągnął B L O N D E L i lość d r g a ń własnych 10 000—15 000 na 
sekundę , a czułość 4 cm przy 0,1 amp. na 0,5 m odległej skal i 
od źwie r c i ade łka , mającego wymia ry 1,5 . 0,5wm przy 0,1 — 
0,2mm g rubośc i . 

Z pośród k i l k u na powyże j objaśnionej zasadzie zbudo­
wanych p r z y r z ą d ó w w 7 yróżnia się oscylograf f i rmy „S iemens 
i Halske" w Ber l in ie wielką p rak tycznośc ią i roz leg łem bar­
dzo zastosowaniem. R y s . 3 przedstawia taki prz} 7 rząd 
otwarty, a rys. 5 z a m k n i ę t y , gotowy do b a d a ń i do fotogra­
fowania k rzywych p r ą d u . 

U k ł a d obejmujący wyżej wspomniane dwie n i tk i , wraz 
z p rzy rządem naprężen ia jest z a m k n i ę t y w rurce dla ochrony. 
R u r k a ta, nazwana „pętlicą mierniczą' - ' , jest osadzona w otwo­
rze silnego elektromagnesu. Z a pomocą różnych ś rubek moż­
na ją n a s t a w i a ć w7 k ierunku poziomym i p ionowym. Stoso­
wane są zazwyczaj dwie takie „pęt l ice miernicze" (rys. 4) 
przy jedirym elektromagnesie, dla umożebn ien ia równoczesne­
go obserwowania krzywej p r ą d u i krzywrej napięc ia przy prą­
dach zmiennych. N a przodzie znajduje się również m a l e ń ­
kie żwierc iadełko , dla ustalania l i n i i zerow7ej, k tó re t a k ż e róż­
nie m o ż n a n a s t a w i a ć . 

Z a pomocą kombinacyi soczewek i zwierc iadełek snop 
świa t ła lampy łukowej dostaje się na m a l e ń k i e żwierc iade łko 
każdej pęt l icy mierniczej i s t amtąd do p r z y r z ą d u clla obserwo­
wania k r zywych . Ten przyrząd jest w a ł k o w a t y , o pewmym 
o d r ę b n y m ksz ta łc ie i jest osadzony na wspólne j osi z m a ł y m 
silnikiem w s p ó ł o k r e s o w y m (synchronicznymi. Obraz krzy­
wej wydaje się na tym przyrządz ie jako optyczne z łudzenie 
w powietrzu, jeżeli s i lnik obraca się wspó łok resowo (synchro­
nicznie) z p rądem, k tó r ego k rzywą obserwuje. N a tej samej 

osi z drugiej stron}7 s i lnika znajduje się bęben 
do fotografowania. Przejście z obserwacyi do 
odfotografowania krzywej uskutecznia się przez 
jedyne naciśnięcie guz ika . Urządzen ie takie 
proste jest nadzwyczaj w a ż n e , nie ty lko dlate­
go, że zapobiega z łym zdjęciom fotograficznym, 
ale t akże z powodu, że umożebn ia wybranie 
najstosowniejszej chwi l i do odfotografowania 
zjawiska przesuwającego się w prz} 7 rządzie 
obserwacyjnym. 

Wspomniany bęben owija się papierem 
fotograficznym i w k ł a d a za pomocą szczelnego 
mieszka do p rzy rządu z a m k n i ę t e g o (rys. 5), 
a po odfotografowaniu krzywej wyjmuje się go 
tak samo. Zdjęcie to m o ż n a w y k o n a ć w jasnym 
pokoju, ponieważ cały p rzyrząd jest szczelnie 
z a m k n i ę t y i nie dopuszcza innego św7iatła do 
bębna fotograficznego. Dla dogodnego obserwo­
wania krzywej znajduje się przy ścianie górne j 
p r zy rządu o t w ó r z klapką, otoczoną z obydwóch 
stron ścianką z p łó tna czarnego, dla niedo-
pusczenia szkodliwrego świa t ła bocznego. 

Oscylograf wyżej opisany nadaje się wszak­
że tylko do u wiclocznieniakrzy wych z w y k ł e g o okresowego prą­
du zmiennego. J u ż przy takich p róbach i doświadczen iach 
uwydatnia się p r a k t y c z n o ś ć p r zy r ząd u , polegająca na tem, że 
obracający się wspó łokresowo bęben jest ca ły obłożony papie­
rem fotograficznym i umożebn ia dlatego użycie nieco mniej 
wraż l iwego papieru. J e d n a k ż e n i ezbędnym jest papier nadzwy­
czaj w r rażliwy przy fotografowaniu ob jawów nieokresowych, 
ponieważ k rzywa wtenczas się tylko raz nakreś la . P r z y takich 

A— lampa łukowa; 8 — soczewki; / — żwierciadełko pętlicy mierniczej; 
g — guzik naciskany przy przejściu z obserwacyido fotografowania. 

R y s . 4. 

doświadczen iach zdarza się często, że objaw rozciąga się na 
k i l k a obro tów bębna , tak że n i e m o ż e b n e m by łoby na foto­
graf i i rozróżnić nas tępu jące po sobie linie, tem więcej , gdy 
objaw sam bardzo się zmienia. A ż e b y temu zapobiedz, umie­
szczono przy oscylografie S I E M E N S ' A u rządzenie do obracania 
pęt l icy mierniczej około jej osi pionowej w czasie fotografo­
wania. P r z y t ak im ustroju nak reś l a punkt świe t l any odbity 
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przez źwierc iade łko pęt l icy mierniczej w stanie bezprądowym 
na bębnie fotograficznym linię śrubową, na fotografii zaś w i -

obrotu pęt l icy mierniczej około jej osi pionowej; m o ż n a więc 
dowoli wybierać większą lub mniejszą odległość, stosownie do 

objawu, jak i się obserwuje. 

N a stronie prawej oscylografu znajduje 
się szpara z guzikiem do posuwania; szpara sa­
ma jest zaopatrzona w podzia łkę , k tóre j po­
dział odpowiada mniej więcej d ługośc i na 1 cm 
fotografii. 

G d y przez pęt l icę mierniczą p rzep ływa 
prąd zmienny przy użyc iu powyżej opisanego 
urządzenia , otrzymuje się nakreś lone okresy 
p rądu jeden pod drugim. Można wówczas na 
pierwszy rzut oka zauważyć na takiej fotografii 
zboczenia n ie regu la rnośc i k rzywych , powodo­
wane czy to ksz ta ł t em lub niejednolitością bie­
guna przy silnicy. 

Naj ważniej szem j ednakże urządzeniem 
w przyrządzie SIE.MENSA jest zamknięcie na­
tychmiastowe przed bębnem fotograficznym. 
Zamknięc ie to jest w. ten sposób urządzone, 
że dozwala kreślenie krzywej tylko w czasio 
jednego obrotu bębna , niezależnie od ilości obro­
t ó w osi, na k tóre j bęben jest osadzony. Zasto­
sowanie zamknięc ia takiego jest nieodzowne 

Rys. 5. 

crać seryę l i n i i równoleg le b iegnących o m a ł e m pochyleniu, źródła , k tó re 
Odległość pomiędzy l in i ami zależna jest ty lko od prędkości 1 wanym. 

przy bardzo niespokojnych zjawiskach, albo 
gdy się do obrotu si lnika u ż y w a siły z innego 
nie jest wspólokresowe z p rądem obserwo-

(D. a.) 

Wagony towarowe o wielkiej nośności. 
(Ciąg dalszy do str. 471 w Na 43 r. b.). 

3. Wat/on dr. ż. państwowych egipskich, o nośności 30 t 
(rys. 41—43) , wybudowany w fabryce w a g o n ó w i maszyn 
w Raab na W ę g r z e c h . Wagon ten różni się od wyżej opisa­
nego większymi wymiarami p u d ł a i budową spodu. Dźwi ­
gary pod łużne z żelaza F pod śc ianami bocznemi idą wzdłuż 
całego wagonu, wskutek czego s łupków nie trzeba nag inać . 

dunku ręcznego przez siłę ciężkości samego towaru; przytem za­
miast podłogi płaskiej stosują dna lejowate. Żeby wagon z dnem 
lejowatem m ó g ł się samoczynnie opróżnić , należy ty lko od­
chyl ić śc iany leju. W Ameryce spotykają się wagony z po­
chyleniem ścian lejów 3 0 ° , jakkolwiek znacznie lepiej jest sto­
sować ką t 3 3 ° — 3 6 ° . L i n i o m połączenia paru ścian dają po-

Wagon dr. ż. państwowych egipskich, o nośności 30 t. 

Rys. 4 1 - 4 3 . 

W ę g ł y p u d ł a nie zaokrąglone , lecz wiązane za pomocą kąto­
wn ików. 

D. Wagony o wyładunku samoczynnym. 

Grdy węgiel jest w y ł a d o w y w a n y z wagonu ręcznie, to 
przyjmuje się, że jeden robotnik może przerzuc ić na godz inę 
przecię tnie 3—4/. N i c więc dziwnego, że wraz ze wzrastaniem 
nośności węglarek idzie w parze dążenie do wyrugowania wyła-

chylenie możl iwie 45". D l a rudy ką t pochylenia ścian nie 
powinien być mniejszy aniżeli 4 5 ° . Pochylenie ścian pociąga 
za sobą wogóle w po równan iu z wagonami o dnach płaskich 
s t r a t ę na pojemności , wynoszącą 5—20%, zależnie od budowy. 
Stosunek pojemności wagonu o dnie lejkowatem do pojemno­
ści wagonu o dnie plaskiem i jednakowych wymiarach ze­
w n ę t r z n y c h jest podany niżej pod nazwą „wspó łczynn ika w y ­
korzystania objętości" . W wagonach do przewozu rudy 

2 
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wspó łczynn ik ten nie posiada znaczenia, gdyż ruda przy swo- Dno ma ksz ta ł t leju podwójnego . D r z w i odchylają się 
i m wysok im ciężarze w ł a ś c i w y m wymaga w a g o n ó w o wiele na zawiasach ku ś rodkowi . Mechanizm służący do otwiera-
k ró t szych aniżeli np. węgiel i przez to gorzej wyzyskuje po- nia i zamykania drzwi jest opisany poniżej . W a g o n jest zbu-
j c m n o ś ć wagonu. Leje na leży umieszczać możliwie nizko, dowany bardzo ściśle i jest nadzwyczaj lekki , lżejszy ani-

Wagon dr. i . „Great Central'1, o nośności 20,3 t. 

ażeby ł a d u n e k spada ł możliwie, ł agodnie . W t y m celu rów- żeli wiele w a g o n ó w o dnie plaskiem o nośności tej samej, 
nież pożądane są takie zamknięc ia leja, k tó r eby pozwala ły Spód z żelaza walcowanego i blachy prasowanej. Budowa 
w y ł a d o w y w a ć większą lub mniejszą część zawar tośc i wago- p u d ł a przypomina wagon angielski, o nośności 40 t, opisany 
nu. Wagony ,tego typu różnią się pomiędzy sobą urządzę- w ustępie 6-ym dzia łu B, (rys. 23 — 30). 

Wagon o dnie lejoicatem, o nośności 32,5 t. 

Rys. 47 i 48. 

niem lejów, k tó re bywają k ró tk ie albo d ług ie i k tóre są przy- 2) Wagon, o nośności 32,5 t (rys. 47 i 48). Ciężar wła-
stosowane do opróżnian ia zawar tośc i wagonu pomiędzy szyny sny (z ham. o powietrzu śoiśnionem) Qx — 13460 kg. Ciężar 
lub też na boki toru. w ł a s n y wraz z ł a d u n k i e m Q2 = 4 5 9 6 0 kg. Stosunek Ql : Q2 

1) Wagon dr. ż. „Great Central", o nośności 20,8 t. (rys. j = 0,293. Po jemność = 36,8 m3. W s p ó ł c z y n n i k wykorzy-
• 

Wagon z dnem lejowatem, o nośności 36,3 t. 

Rys . 49. 

44—46). Ciężar w ł a s n y (z ham. przetokowym) Qi = 8030 kg. \ stania objętości: 93%. Ciężar w ła sny na 1 m3 pojemności = 
Ciężar w ła sny wraz z ł a d u n k i e m Q 2 = 28 330 kg. Stosu- 365 leg. 
nek Q Ł : Q2 — 0,283. Po j emność — 22,7 m3. W s p ó ł c z y n n i k K ą t o w n i k i g ó r n e na purlle na końcach są z ł amane , po-
wykorzystania objętości: 95$. Ciężar w ł a s n y na 1 m3 pojem- ; chylone ku dołowi i łączą się na belce czołowej z katownika-
ności wynosi 353 kg. \ m i dolnymi. Ściany boczne są z blach o grubośc i -1,8 mvi 
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i szerokości 1219 mm; blachy oddzielne są powiązane za po­
mocą s łupków z t eowników. W ó z k i z blachy prasowanej 
i żelaza walcowanego mają u rządzen ia do nastawiania ich 
w położenie normalne wzg lędem wagonu. W k a ż d y m naroż­
n iku wózki połączone są z p u d ł e m za pomocą ogniwa łań­
cuchowego, związanego ze sprężyną odciągającą na wózku . 

Zasuwy poziome zamyka ją oba leje w sposób nas t ępu ­
jący: Z bębna l ina prowadzi do krążka , który obwija, i stąd 
idzie do k rążka przy zasuwie drugiej, skąd wraca na bęben. 
Jeżel i wagonu nie m o ż n a opróżnić odrazu z powodu małych 
w y m i a r ó w dołu pod wagonem, to można w p r o w a d z i ć urzą­
dzenie do otwierania zasuw każdej oddzielnie. Zasuwy są 
wygodne z tego powodu, że w e d ł u g wo l i można je więcej lub 
mniej o twierać , a t akże w czasie w y ł a d o w y w a n i a po w y ­
puszczeniu pewnej ilości węg la zasuwy znowu mogą być 
zamkn ię t e . 

3) Wagon o nośności 36,3 t (rys. 49 i 50). Ciężar wła­
sny (z ham. p różn iowym) Qx = 16560 kg. Ciężar w łasny wraz 
z ł a d u n k i e m Q., = 49860 kg. Stosunek Qx : Q,2 = 0,302. Po­
j e m n o ś ć = 40,6 mz. W s p ó ł c z y n n i k wykorzystania objętości: 
83,6$. Ciężar w ła sny na 1 m3 po jemności wynosi 406 kg. 

Spód jest zbudowany w ten sposób, że węgie l w y ł a d o -
wywuje się na boki przez leje boczne. B e l k i pod łużne i środ­
kowe są z blachy prasowanej; pasy dolne tych belek mają po­
chylenie 45°, co u ł a t w i a znacznie powiązanie ścianek lejów. 

-- i ł ---
1 ! V i i o / 
! i i 1 / 1 " / 

B e l k i poprzeczne w blizkości wózka dochodzą tylko do belek 
p o d ł u ż n y c h ś rodkowych i są wykonane z blachy prasowanej 
w ten sposób, że pas g ó r n y s łuży za p rzed łużen ie skośnych 
ścian czołowych pudła , pas zaś dolny pionowy tworzy śc iany 
leju. B e l k i pod łużne ś rodkowe są powiązane ze sobą; do 
wiązań tych jest przytwierdzony 
przyrząd do otwierania i zamyka­
nia klap lejów. B e l k i sworznio­
we ramy są wzmocnione przez na­
k ł adk i wierzchnie i dolne z bla­
chy. B e l k i podłużne zewnę t rzne 
są usztywnione w części ś rodko­
wej przez przynitowanie ścian 
skośnych leja do pasa dolnego be­
lek. Do pasa górnego są przyni-
towane k ryzy ścian bocznych pu­
dła. Pochylenie wszystkich p ła ­
szczyzn leja wynos i 45°, z wyjąt ­
kiem ściany czołowej , pochylonej 
pod ką tem 30°. Śc iany czołowe 
są podparte przez dwa skośnie ustawione wsporniki z blachy, 
przymocowane do ramy. W przestrzeni pod j edną ze ścian 
czołowych jest ustawiony cylinder i mechanizm hamulca 
próżn iowego . 

(D. n.) E. IJlatowski, inż. 

Elektryczne przenoszenie fotografii. 
(Dokończenie do str. 459 w Na 42 r. b.). 

Pozostaje jeszcze opisać pokró tce , w jaju sposób 
osiąga się, że promieniowanie ru rk i szklanej odpowiada co do 
na tężen ia świa t ła sile p r ą d ó w w l i n i i , a więc stopniom jasności 
pól na oryginale fotografii i j ak otrzymuje się bieg synchro­
niczny obu walców. 

P r z y pierwszych doświadczen iach K O R N u ż y w a ł nas tę ­
pującego urządzenia : Od b i egunów t. zw. cewki T E S L I do­
prowadzano p rądy wysokiego napięcia do r u r k i świecącej 
przez p rzes t rzeń iskrową FXF2, względnie F3Ft (rys. 17) . 
Wielkość tych przestrzeni iskrowych ulega zmianom stosow­
nie do położenia igły, osadzonej na g a ł w a n o m e t r z e w. W y -

Przgrzad do regulowania natężenia światłu w odbieraczu. 

N F3 

l fi, 

Rys . 17. 

chylenia zaś galwanometru odpowiadają sile n a d p ł y w a j ą c y c h 
ze stacyi wysyła jącej p rądów, a więc stopniowi jasności od­
dzielnych pól fotografii oryginalnej. Stosownie do wielkości 
przestrzeni iskrowej FXF2, wzg lędn ie FzFk, ru rka szklana 
świeci mocniej lub słabiej , wywiera jąc większe lub mniejsze 
dzia łanie chemiczne na papier fotograficzny. Tak więc naj­
ważnie jszym p r z y r z ą d e m przy regulowaniu na tężenia świa t ła 
w odbieraczu jest galwanometr z umieszczoną na n im igłą. 
K O R N używa ł galwanometru systemu D E P R E Z - D ' A R S O N V A L ' A . 

W p rzy rządach nowszych prof. K O R N zamieni ł normo­

wanie sity świetlnej rurk i , przez zmiany w wielkości prze­
strzeni iskrowych, normowaniem za pomocą zmiany w oporze 
l i n i i , doprowadzające j p rądy TESLr. P r z y tym sposobie wa­
hania w na tężen iu oświet lenia są wyraźnie jsze , a sam przy­
rząd odbiera jący m o ż n a znacznie ła twie j puścić w ruch. 

Synchronizacya ruchu obu walców (w przyrządz ie od­
bierającym i wysy ła jącym) rozpada się na dwie części. Po 
pierwsze, obu walcom musi być nadany zupełnie jednakowy, 
a przynajmniej r ó w n o m i e r n y ruch i po drugie należy módz 
w pewnych ods tępach czasu p rzep rowadzać p o p r a w k ę ruchu 
walców, aby praktycznie nieuniknione drobne błędy nie su­
m o w a ł y się stopniowo w b łędy bardzo widoczne. 

Prawie jednakowa i r ó w n o m i e r n a prędkość nadaje się 
obu walcom za pomocą dwóch szybkobieżnych e l ek t romoto rów 

Fotografie „przetelegrufowane". 
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Rys . 18 i 19. 

bocznicowych. Odpowiednio dobrane oporniki i p r z y r z ą d y 
umożliwiają regulowanie ilości obrotów tych m o t o r ó w z do­
kładnością do l / i ° / 0 . Opis skomplikowanych u rządzeń słu­
żących do takiego regulowania obro tów motorów, jako też do 
korektury synchronizmu w ruchu walców pomijamy, jako nie 
nada jący się do ram niniejszego a r t y k u ł u . 

0 stopniu rozwoju sztuki p rzesy łan ia fotografii na odle­
głość m o ż n a się p r zekonać z odbitek, fotografii „przetele-
grafowanych", k tó re podajemy na rys. 18 i 19, z k t ó i y c h 
pierwsza przedstawia portret wynalazcy samej metody, prof. 
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KOKN'A . Aczkolwiek wyrażnośc i po r t r e tów jeszcze wiele za­
rzucić można , to jednak widz imy j u ż na nich wszystkie l inie 
znamienne i cechy twarzy, tak, że fotografie przenoszone dro­
gą telegraficzną j u ż teraz s łużyćby mog ły do celów sądowni­
czych i dziennikarskich. 

Pozostaje jeszcze rozpa t rzeć pok ró t ce sprawy elektrycz­
nego przenoszenia pisma i r y s u n k ó w . Zastosowywane do te­
go celu p rzy rządy nazwano z grecka „ to l en tog ra fami" („sa-
mopiszącymi na odległość") ; sposób zaś ich dz ia łan ia jest 
dwojaki . 

Pierwszy nowszy sposób, zastosowywany przez wyna­
lazców GTKAY'A, CEREHOTANI'EGO i GRUHN'A, polega na tem, 
że na. stacyi wysyłającej pisze się za pomocą ostrza, k tó r ego 

1'inmo „przetełcgrafowane". 

Rys. 20. 

Rys . 21. 

ruchy dzielą się na dwie sk ładowe . K a ż d a sk ł adowa wywo­
łuje prąd elekryczny, p r ze sy ł any na stacye odbiorczą, gdzie 
znowu obie wspóln ie powodują ruch ostrza piszącego, lub pro­
mienia świe t lnego ,—ruch , k t ó r y ś c i ś l e o d p o w i a d a p o r u s z e n i o m 
ostrza na stacyi wysy ła j ące j . 

D r u g i sposób, dawniejszy, wynaleziony zos ta ł przez 
BAKEWELL'A (W połowie zeszłego stulecia) i j uż zastosowany 
w praktyce w pantelegrafie CASELLI'EGO. T e n właśnie spo­
sób zos ta ł obecnie nanowo powo łany do życia . N a arkuszu 
metal icznym pisze się lub rysuje atramentem, b ę d ą c y m z łym 
przewodnikiem e lekt rycznośc i i tak przygotowany arkusz 
nawija się na walec z twardego kauczuku. Walec obraca się 
\\Tokoło osi i posuwa wzdłuż niej tak, że s ta łe ostrze, ślizgają­
ce się po powierzchni walca, opisuje l inię spiralną, wznoszą­

cą się za k a ż d y m obrotem walca o ' / 4 mm. P r ąd elektryczny 
doprowadza się od jednego bieguna bateryi do arkusza meta­
licznego z pismem lub rysunkiem, skąd przez powyższe ostrze, 
odpowiedni zamykacz p rądu i l inię te legraf iczną prąd 
elektryczny dostaje się do p r z y r z ą d ó w na stacyi odbiorczej. 
P rąd zostaje przerwany za k a ż d e m przejściem ostrza piszą­
cego przez l inię nakreś loną atramentem nie p rzepuszcza jącym 
p r ą d u . 

W systemie BAKE\VELL'A, CASELLI'EGO i t. p. p rzy rządy 
odbierające by ły zupełnie podobne do wysy ła jących , z tą t y l ­
ko różnicą, że na walcu pierwszych n a w i n i ę t y by ł papier, któ­
ry nasycano odpowiednim roztworem chemicznym. G d y 
prąd p łyną ł przez piszące na aparacie odbiorczym ostrze, pa­
pier z a f a r b o w y w a ł się na niebiesko. T y m sposobem otrzy­
mywano białe pismo na tle niebieskiem. W a d ą tego systemu 
jest powolne dz ia łan ie elektrochemiczne p r ą d u w przyrządz ie 
odbiorczym, wskutek czego system ten nie w y d a ł w y n i k ó w 
rzeczywiście praktycznych. 

Prof . KORN zamiast powyższego , elektrochemicznego 
sposobu w y w o ł y w a n i a przenoszonych r y s u n k ó w i pisma za­
s tosował sposób fotograficzny. Odbi tka fotograficzna pisma 
otrzymuje się w tak i sam sposób jak i odbitka przenoszonej 
fotografii, a mianowicie za pomocą dz ia łan ia powyżej opisa­
nej ru rk i p różne j , świecącej pod w p ł y w e m p r ą d ó w elektrycz­
nych TESLI . W ten sposób na godz inę m o ż n a z ła twością 
p rze te legra fować i od tworzyć 5 0 0 — 6 0 0 w y r a z ó w o ryg ina łu , 
a używając stenografii nawet do 2 0 0 0 w y r a z ó w . R y s . 2 0 i 2 1 
wyobrażają p r ó b y takiego pisma „p rze t e l eg ra fowanego" . 
S tosu jąc wynalazek prof. KORN'A , można posy łać na telegraf 
oryginalny rękopis , k t ó r y może być przechowywany jako do­
kument dowodowy. D ł u g o ś ć l i n i i nie w p ł y w a na dok ładność 
odtworzenia pisma, g d y ż ono nie zależy od ilości energii 
elektrycznej, lecz od obecności p r ą d u wogóle . W systemie 
zaś KORN*A ty lko dwa przypadki są możl iwe, t. j . albo prąd 
p łyn ie , albo nie p łyn ie wcale. D o k ł a d n o ś ć odtwarzanych ry­
s u n k ó w lub pisma równa się więc zawsze częściom ćwierci 
mil imetra (t. j . wznoszenia się omawianej wyżej spiral i , opi­
sywanej na walcu przez ostrze wysyła jące) . 

Na zakończen ie przytaczamy wnioski prof. KORN'A CO 
do możliwości „pa t r zen ia na odległość" . Sądzi on, że o pa­
trzeniu na odległość będz iemy mogl i mówić dopiero wówczas , 
gdy się uda bardzo znacznie skrócić czas potrzebny do prze­
noszenia fotografii , np. z 1 0 minut do ' / i sekundy. Zasadni­
czo, patrzenie na odległość byłoby możl iwe j u ż i teraz, gdy­
b y ś m y zastosowali j ednocześn ie bardzo wiele l i n i i telegra­
f icznych i o tyleż bardziej złożone p r z y r z ą d y na stacyach: 
wysyłającej i odbiorczej. Praktycznie , podobne patrzenie na 
odległość nie da się jeszcze u rzeczywis tn i ć ze wzg lędu na zbyt 
wie lk i koszt. W k a ż d y m razie k a ż d y pos t ęp na polu elektrycz­
nego przenoszenia fotografii, każde skrócenie potrzebnego na 
to czasu, zbliża nas do „pa t r zen i a na odległość" i być może, 
że na tej drodze, aczkolwiek nie w najbliższej przyszłości , uda 
się cel zamierzony os iągnąć i f a n t a z y ę z dziedziny bajek prze­
nieść w rzeczywis tość . 

Witold Wróblewski, inż. 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

Silniki parowe na wszechświatowej wystawie w St, Louis w r, 1904. 
(Dokończenie do str. 463 w JMł 42 r. b.) 

1 8 ) T o samo Towarzys two wys t awi ło t a k ż e turbinę 
parową Parson'a na 6 0 0 koni ind. , robiącą 3 6 0 0 ob ro tów na 
m i n u t ę i złączoną bezpośredn io z p rądn icą o 4 0 0 kw. 

Tu rb iny (osiowe) PARSON'A składają się, jak wiadomo, 
z pewnej l iczby wieńców s ta łych (k ierowników) i takie jże 
liczby wieńców ruchomych na wale osadzonych i na prze­
miany obok siebie umieszczonych; para przeto wszedłszy do 
pierwszego kierownika rozpręża się w n im częściowo, a prze­
chodząc przez cały szereg k a n a ł ó w pomiędzy ł o p a t k a m i w wień­
cach ruchomych i s ta łych , dokony w a c a ł k o w i t e g o rozprężenia 
równomie rn ie , jak to widz imy z wykresu (rys. 3 4 ) . Tu rb iny 

te, ze wzg lędu na sposób dz ia łan ia w nich pary na łopa tk i 
wieńców ruchomych, odnoszą się do t. z w. naporowych, przez 
co i ch wały doznają pa r ć w k ie runku osi i z tego powodu 
w y m a g a j ą t łoków równoważących . Podobnie jak przy s i lni­
kach t ł okowych sprzężonych dzielą i tu całą t u r b i n ę na dwie 
niniejsze, z k t ó r y c h jedna pracuje parą o wysokiej prężności , 
druga zaś o nizkiej ; w razie więc przeciążenia s i lnika, chcąc 
chwilowo zwiększyć sp rawność , puszcza się do drugiego od­
działu pewną ilość pary o wysokiej prężności . Tego doko­
nywa regulator, k tó ry , stosownie do przeciążenia mniej lub 
więcej , ods łania dodatkowy k a n a ł d o p ł y w o w y dla świeżej pary; 
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to jednak ma swoją g ran icę : gdy bowiem przeciążenie jest ta­
kie, że zagraża t rwałośc i si lnika, lub w y w r z e ć może w p ł y w 
na n i e p r a w i d ł o w y bieg prądnic} ' , wtedy regulator domyka 
d o p ł y w pary i turbina staje. Inny przyrząd regulu jący , k t ó r y 
pozwala zmien iać p rędkość w pewnych granicach, stosowany 

Wykres ciśnie/t i prędkości pary iv turbinach Westinghome-Pąrsons. 

wykres eińnieti 

Wykres prędkości 

R y s 34. 

bywa wtedy, gdy do obwodu włączone są p r ą d y pochodzące 
z k i l k u p r ą d n i c takiego samego ustroju. 

19) S i ln ik „Idealu, wystawiony przez A. L. Ide i Syna 
ze Springfieldu jest poziomy, sprzężony i wspó ł t łokpwy, je­
go moc normalna jest 300 k. ind. i 285 k. rzecz. Średnice 
cy l indrów są: 330mm małego i 660 mm wielkiego, skok wspól-

Silnik „Ideał" fdbr. A. L. Ide and Sons, 
Przecięcie suwaków. 

Springfield. 

Rys . 35. 

Smarowanie si lnika. 

Rys . 36. 

kroju (rys. 3 5 ) , umieszczone są na jednym trzonie; do ma łego 
cyl indra uży ty jest suwak t łoczkowy tak urządzony, że w mia­
rę zdzierania zwiększa swą średnicę, przez co zawsze dobrze 
uszczelnia i zabezpiecza od przepuszczania pary; wie lk i zaś 
cylinder zaopatrzony jest w zwykły suwak płaski . Dobrze 
obmyś l ane smarowanie części ruchomych si lnika, spowodo­
wało znaczne zmniejszenie tarcia, oprawa bowiem si lnika 
(rys. 36), obejmująca korbę , t rzon korbowy i k rzyżulec jest 
szczelnie z a m k n i ę t a i w niej się mieści zbiornik smaru. Z a 
k a ż d y m przeto obrotem wa łu , czop korby wraz ze swem oto­
czeniem zanurza się w o l i -

Siłnik „Ideał" fdbr. .1. L. Ideami 
Sons. Springfield. 

Regulator z masą bezwładną. 

wie, ta zaś wskutek rozpry­
skiwania się zwilża wszyst­
kie części t rące, a że prze­
sączać się na zewnąt rz nie 
może, przeto wynik iem tego 
jest bardzo m a ł e jej zużycie, 
k tó re wynosi jedynie na rok 
ogółem 80 l, przy 300 przeto 
dniach roboczych w ciągu 
roku wypada nie całe 2 cm 3 

o l iwy na 1 k. p. dziennie. 
Regulator p łask i zaopatrzo­
ny w m a s ę bezwładną zrów­
noważoną (rys. 37), dz ia ła 
na mimośród wprawia jący 
w ruch suwaki; regulatory 
takie odznaczają się, jak 
wiadomo, wielką czułością 
i z tego powodu są naj­
odpowiedniejsze do s i ln ików z p r ę d k i m biegiem. N a prze­
wodzie wpustowym pary pomieszczony jest wentyl , k t ó r y 
zamyka się przez pokręcen ie rączki o 90°, zatem bardzo szyb­
ko; posiada on nadto o twór dodatkowy, przez k t ó r y wpuszcza 

Koło wodne fdbr. Alnier Bobie Co. S. Prancisko. 

ny 457,2 mm; że zaś s i lnik dokonywa 300 obro tów na minu tę , 
przeto p rędkość t łoka w tym samym czasie wynosi 180 m. 
Przy 10,5 ky prężności pary i próżni w skraplaczu wynoszą­
cej 66 cm s łupa r tęci , zużycie pary suchej na konia ind. i go­
dz inę jest 8,154 kg. Obu suwaki, jak to jest widoczne z prze-

R y s 

Rys . 38 i 38". 

się t rochę pary do cyl indra , w celu nagrzania"go przed pu­
szczeniem si lnika w ruch. 

20) S i ln ik poruszający p o m p ę kopa ln ianą podnoszącą 
4542 l wody na m i n u t ę na wysokość 210 m w y s t a w i ł a fabry­
ka leancsriUc Iron Works z Harleton'u. Pompa na w y sta-
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wie z a o p a t r y w a ł a w wodę koło wodne A l mera Dobie Co. S i l ­
nik ten, wspó l t łokowy i o trzykrofcnem rozprężoniu pary , 
sk łada się z d w ó c h s i ln ików jednakowych obok siebie umie­
szczonych (bliźniaczych), na k tó rych przedłużeniu znajdują się 
pompy. P r z y w s p ó l n y m skoku 900 mm ś rednice cy l ind rów 
parowych są: m a ł e g o 280, ś redn iego 432 i wielkiego 762 mm, 
wodnych zaś 254 mm; cy l indry te rozmieszczone są porząd­
kiem średnic , zatem parowy nizkiej prężności z jednego koń­
ca t łoka , wodny z drugiego. Do tych pomp, jeśli mają być 
użyte w kopalniach, fabryka buduje skraplaczo z wt rysk iwa­
niem wody w parę ; z uwagi na możl iwość wód (w kopalniach) 
kwaśnyc l i lub g ryzących , wnę t rze skraplacza wyłożone jest 
bronzem nafosforzonym, umyś ln i e do tego celu sporządzo­
nym, k t ó r y na takie w p ł y w y jest oboję tny . N a wystawie 
skraplacz był powierzchniowy. L i c z b a skoków (podwójnych) 
t ł o k ó w — c o odpowiada liczbie ob ro tów w a ł u — j e s t 25, p ręd ­
kość przeto t łoka na m i n u t ę wynosi 45 m. Cy l ind ry średnie­
go i nizkiego ciśnienia posiadają płaszcze parowe, pomiędzy 
zaś każdą pa rę cy l ind rów wstawiony jest podgrzewacz. P ierw­
szy z tych podgrzewaczów otrzymuje świeżą pa rę z kot ła , 
skąd ona, oddawszy część swego ciepła, przechodzi do dru­
giego podgrzewacza i zasila nas t ępn ie kolejne płaszcze, że zaś 
para, po odbyciu tej drogi posiada jeszcze p e w n ą prężność , 
przeto uży tą jest do poruszania pompki wywołującej próżnię 
w skraplaczu. Smarowania dokonywa pompka wprawiana 
w ruch przez s i lnik, z czego w y n i k a znaczna oszczędność 
w zużyciu smaru. 

21) Ko ło wodne (rys. 38 i 38") wystawione przez towa­
rzystwo Abner Dobie Co. z St. Francisco, uży te było d o w y t w a -

Tiirbinu lMt>aVa. Pa ryż . 

Regulowanie dop ływu pary. 

R y s . 39 i 40. 

rzania energii elektrycznej; w tym celu zasilane było wodą 
dos ta rczoną przez poprzednio opisaną p o m p ę Ieanesville 
w ilości 4500 Ź/min., pod ciśnieniem 210 m. Ł o p a t k i ko ła wod­
nego k s z t a ł t u elipsoidalnego, z otworami wpustowymi regu­
lowanymi za pomocą igiełek; koło posiada moc 170 k. p., ro­
bi 700 obro tów na m i n u t ę i z łączone jest z prądnicą CROCKER 
WHEELER'A na 100 k w o p rądz ie s t a ł y m i przy napięc iu 500 v. 
P ręd kość obrotu i d o p ł y w wody są miarkowane z pomocą regu­
latora wodnego. Doświadczen ia , wykonane w Instytucie tech­
nologicznym w Massachusset, wykaza ły dla koła przy peł-
nem obciążeniu skuteczność , wynoszącą 0,85 teoretycznej, przy 
po łowicznem zaś 0,75. Mie rn ik piszący Ven tu r i wskazuje 
ilość wody doprowadzanej na koło, manometr zaś złączony 
z miernikiem, kreśl i odpowiada jący temu n a p ó r rzeczywisty, 
t. j . po po t rącen iu strat w przewodach i t. p. 

22) Towarzystwo paryskie Laval'a, budujące turbiny 
parowe, wys t awi ło : a) j e d n ą tu rbo-p rądn icę na 3 kw, robiącą 
3000 obroty na m i n u t ę ; /;) jeden turbo-wentylator na 5 k. p., 
dos ta rcza jący przy 3000 obrotach na m i n u t ę 3600 m powie­
trza w ciągu godziny, o ciśnieniu 250 mm s łupa wody; c) jed­
ną t u r b o - p o m p ę podnoszącą 1000 l wody na m i n u t ę do wy­
sokości 150 m zużywającą na to moc 50 k. p. i robiącą 20000 
obro tów na m i n u t ę . Żeby przy tak znacznej prędkości obro­
tu i wysokości wzniesienia wody, oraz przy wymiarach bar­
dzo niewielkich, pompa była AV stanie wessać oznaczoną ilość 
wody, podzielona jest na dwie, t. j . na p o m p ę ssącą o nizkiem 
ciśnieniu i wolniejszym ruchu, i p o m p ę tłoczącą przyjmują­
cą wodę z pierwszej i podnoszącą ją na wskazaną wysokość 

za jednym rzutem. Trzecia pompa pomocnicza zasila skraplacz 
wtryskowy, do czego potrzebne jest ciśnienie 5 — 6 m. 

Turbina sk łada się z tarczy zaopatrzonej w łopa tk i , na 
k tó re z pomocą jednej lub więcej dysz, nieznacznie pochylo­
nych do p ł a szczyzny tarczy, doprowadza się parę , k tóra 
w nich, przed wejściem na koło rozpręża się całkowicie . Z roz­
l icznych ulepszeń, jakie dokonane zosta ły przy turbinie DE L A -
YAL'A wymieniamy tu: 1) samodzielne regulowanie dop ływu 
pary, z pomocą t ł o k ó w z jej pomocą nastawianych (rys. 39), 
przez co prężność pary w skrzynce parowej jest prawie s ta ła 

Turbina Laval-Breguetfa. 
Przecięcie. 

Rys . 41. 

i n iezależna od obciążenia turbiny; 2) dysze, pokazane na rys. 
40, mogą być nastawiane oddzielnie, są jednak tak ze sobą złą­
czone, że przy otworzeniu i c l i tworzy się jeden s t r u m i e ń pary 
wpływającej na koło, przez co osiąga się znaczna oszczędność 
na zużyciu pary; 3) do uszczelnienia g ię tk iego w a ł u s łuży 
d ł awn ica ruchoma, poddająca się jego zboczeniom i odgra­
dzająca wnę t r ze od otoczenia. K o ł a zęba te bronzowe zastąpio­
ne są s t a łowemi . 

Znacznem ulepszeniem turbiny DE LAVAL"A jest turbina 
sprzężona LAVAL-BREGUET'A (rys. 41) o tarczach wielokrot­
nych. Turb iny o wysokiej i nizkiej prężności pary są prze-

Skraplacz barometryczny. 
Widok ogólny. Przecięcie. 

D 

Rys . 42. Rys . 43. 

dzielone k a n a ł e m d o p ł y w o w y m , para przeto wchodzi na tar­
cze w dwóch przeciwnych kierunkach; gdyby więc nawet zda­
rzyło się pewne ciśnienie na wał. w kierunku jego d ługośc i , 
to wskutek tego rozk ładu , napory obu części z równoważą się 
wzajemnie. 

23) Towarzystwo DE LAVAI/A W Trentonie (de Laval 
steam turbinę Co.) dos ta rczy ło na w y s t a w ę sporą liczbę oka­
zów, a mianowicie: a) j e d n ą 300-konną t u r b i n ę złączoną 
z prądnicą na 200 kw, systemu B U L L O C K , robiącą 900 obro­
t ó w na minu tę , a umieszczoną w gmachu e lek t rycznośc i ; 
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b) j edną t u r b i n ę 10-konną, poruszającą wentylator STUR-
TK sr ANT'A w gmachu maszyn; c) j edną tu rbo -p rądn icę 30-kon-
ną, wzbudzającą, na 20 k w w dziale wysp Fi l ip ińskich; 
d) j edną t u r b o - p o m p ę 30-konną w gmachu g ó r n i c t w a i hut­
nictwa. 

Oprócz tego w oddzielnem pomieszczeniu zna jdowały 
się: e) jedna tu rbo -p rądn ica 30-konna (20 kw), o prądzie sta­
ł y m i napięc iu 220 v.; f) jedna turbina na 55 k. p., porusza­
j ąca p o m p ę wirującą, wznoszącą 6430 l wody w ciągu minu­
ty na wysokość 30 m, przy 1545 obrotach na m i n u t ę . Średni ­
ce przewodu ssącego i t łoczącego wynos i ły 200 mm, pompy 
zaś 330 mm; g) jedna turbo-pompa składająca się: z turbiny, 
pompy o nizkiem ciśnieniu (wirującej), robiącej 2050 obro tów 
na m i n u t ę , oraz pompy o Wysokiem ciśnieniu, k tó ra przy 
205000 obrotach na m i n u t ę podnos i ła w t y m ż e czasie 950 l 
wody na wysokość 210 m. Ś r edn ica przewodu ssącego wyno­

si 150 mm, t łoczącego 100 mm; ś rednica pomp: nizkiego ci­
śnienia 230 mm i wysokiego 72 mm; h) jedna pompa elektrycz­
na, z łożona z s i ln ika elektrycznego na 20 k. p. i pompy w i ­
rującej , podnoszącej przy 2000 obrotach na m i n u t ę 4500 l 
wody w t y m ż e czasie na wysokość 13,5 m. 

24. Skraplacze barometryczne Worthingtoria i Alber-
ger^a nie wiele różnią się między sobą; ich us t ró j ogólny 
widz imy z rys. 42, mieszanie się zaś pary z wodą i inne 
szczegóły pokazane są na rys . 43. A (rys. 42 )—wyobraża 
przewód, doprowadza jący pa rę w y p ł y w o w ą do skraplacza; 
B — skraplacz; G—przewód zimnej wody; D - kurek miarku­
jący jej dop ływ; E— p rzewód ssący pompy; F—chłodnicę po­
wietrzną; IJ—rurę ba romet ryczną odprowadzającą wodę gorą­
cą do dolnego zbiornika I; L—pompę wirującą; M— pompę 
powie t rzną (suchą) i N—wentyl. 

I. Czarnowslci, inż. 

VII-y Kongres międzynarodowy Architektów w Londynie, w 1906 r. 
(Dokończenie do str. 474 w Nb 43 r. b.) 

O ł ó w n e arterye ruchu winny być proste lub prawie pro­
ste. W razie gdy ul ica taka jest bardzo d ługa , pożądane jest 
u rządzan ie w pewnych odległościach s k w e r ó w lub przerwanie 
jednos ta jnośc i takiej u l icy przez wzniesienie pomnika lub 
kolumny p a m i ą t k o w e j . Zmiana szerokości u l icy w t y m razie 
może się również p r zyczyn i ć do ożywien ia jednostajnie pro­
stej l i n i i u l icy. P rzy ulicach szerszych p a m i ę t a ć również na­
leży o wysadzaniu ich drzewami. Co do szerokości ulic pro­
ponowano przyjąć dla ulic g ł ó w n y c h za min imum 50 m, dla 
d r u g o r z ę d n y c h zaś 8 m. W k a ż d y m jednak razie wysokość 
d o m ó w nie powinna p rzekraczać szerokości ul icy. Spadek na 
g ł ó w n y c h arteryach ruchu nie powinien p rzekraczać 1 : 70 ze 
względu na to, iż do tej granicy można jeszcze s tosować bruk 
asfaltowy. W profilu p o d ł u ż n y m ulic un ikać na leży wypu­
kłości ze względów estetycznych, gdy tymczasem wklęsłości 
są z tego punktu widzenia nawet pożądane . Wogóle u n i k a ć 
się powinno ulic zbiegających się w jednym punkcie ze wzglę­
du na dogodność i p rędkość komunikacy i ko łowe j . W razie 
konieczności , np. przed dworcami d r ó g że laznych, mostami 
lub bramami miejskiemi, u rządzać na leży specjalne place. 

W zależności od gęstości zaludnienia oraz obszaru zaj­
mowanego przez miasto p a m i ę t a ć należy o u rządzen iu odpo­
wiedniej ilości p laców, ogrodów, s k w e r ó w oraz boisk g imna­
stycznych. P rzeznaczać na ten cel należy 1 / l 0 ca łego obszaru 
miasta. Ze w z g l ę d ó w estetycznych powinno się n a d a w a ć 
skwerom ksz ta ł t owalny lub eliptyczny a ich powierzchni pe­
wną wklęsłość. U n i k a ć na leży skwerów, poprzecinanych 
przez ulice. Ze wzg lędu na to, że świeżo powsta jące przed­
mieścia i dzielnice podmiejskie zwykle dużo pozostawiają do 
życzenia pod wzg lędem hygienicznym i estetycznym, zarządy 
miejskie powinny zawczasu o p r a c o w y w a ć szczegółowe plany 
nowych dzielnic podmiejskich, zanim one jeszcze p o w s t a n ą . 
W ten ty lko sposób uniknie się powszechnego obecnie zjawi­
ska, że zamiast p i ęknego wieńca plantacyi oraz ogrodów, oka­
lających miasto, mamy na k r a ń c a c h miasta stek wszelkiego 
rodzaju g r u z ó w i śmieci oraz setki bez ładnie pobudowanych 
d o m ó w i c h a ł u p . P r z y opracowaniu projektu takiej dzielni­
cy podmiejskiej należy dążyć do stworzenia w niej pewnego 
centrum, koło k t ó r e g o m o g ł y b y się g r u p o w a ć celowo nowo­
powsta jące ulice oraz świeżo wznoszone domy, co zapobiegło­
by tej chao tycznośc i l i n i i d o m ó w oraz ulic, k t ó r a się daje 
obecnie z a u w a ż y ć w takich dzielnicach. Urządzenie w takich 
dzielnicach obszernych p laców na gry i zabawy dla młodzie­
ży powinno być również obowiązk iem zarządów miejskich, 
prawdziwie dba łych o zdrowie ludności . 

N a s t ę p n ą z kolei by ł a kwestyą, w j a k i m stopniu i sensie 
ma architekt mieć w ł a d z ę nad artystami i rzomieś ln ikami , 
k tó rzy uczestniczą w budowie g m a c h ó w p a ń s t w o w y c h lub 
publicznych. Ostatecznie w sprawie tej powzię to uchwa łę , że 
podczas wykonywania robót przy budowie architekt ma mieć 
władzę n ieograniczoną nad wszystkimi artystami i rzemieśl­
nikami , a to z powodu, iż jedynie architekt jest odpowie­
dzialny za całość. 

W dalszym ciągu rozważano temat, dotyczący odpowie­
dzialności rządów za konse rwacyę z a b y t k ó w narodowych 

architektoniczirych. Wyjaśn iono , że należy możebnie un ikać 
burzenia z a b y t k ó w architektonicznych, i że, przeciwnie, przy 
regulacyi miasta dbać na leży o to, by takie zabytki uwidocz­
nić i up rzys t ępn ić , wysuwa jąc je na pierwszy plan, g d y ż sta­
nowią one cechę cha rak t e ry s tyczną danego miasta. D b a ć 
również na leży o umieję tną i ch konse rwacyę , chroniąc je od 
wandal izmu przygodnych właścicieli lub admin i s t r a to rów (np. 
kościołów), k tó rzy pot raf ią dość często z m a r n o w a ć przez nie­
umie ję tne odnawianie prawdziwe dzieło sztuki. W takich 
razach rząd powinien mieć prawo zabytek wywłaszczyć . 
W razie gdyby wykluczona była zupełn ie możność uratowa­
nia j ak iegoś zabytku od zag łady , na leży przed zburzeniem 
go zdjąć zeń fotografie a nawet niezależnie od tego zrobić 
model tego zabytku, poszczególne zaś fragmenty architekto­
niczne oraz okucia p rzekazać odpowiednim muzeom. W y r a ­
żono również życzenie, by rząd angielski zajął się skatalogo­
waniem wszystkich z a b y t k ó w architektonicznych oraz pomni­
k ó w na ca łym obszarze Wielk ie j B r y t a n i i w ten sam sposób, 
jak to j u ż uczyniono z rękop i sami . W kwestyi konserwacyi 
z a b y t k ó w powzię to nas tępującą uchwa łę : Kongres jest zda­
nia, że r ządy wszystkich p a ń s t w powinny być upoważn ione 
do wywłaszczen ia przymusowego zaby tków, mających zna­
czenie dla historyi, sztuki lub archeologii, w razie gdy wła­
ściciel zabytku nie umie lub nie chce go należycie konser­
wować . 

R o z w a ż a n o nadto kwes tyę konkur sów międzyna rodo­
wych. Sprawa ta by ła dość ak tua lną ze względu na świe­
żo r o z s t r z y g n i ę t y konkurs m i ę d z y n a r o d o w y na b u d o w ę Pa ­
łacu Pokoju w Hadze. Z pog lądów w y r a ż o n y c h w tej spra­
wie wyróżn ić należy nas tępujące: W a r u n k i konkursowe 
powinny być og łaszane jedynie w t y m j ęzyku , w k t ó r y m 
zos ta ły zredagowane, nie zaś w p rzek ładach . Termin skła­
dania p ro jek tów powinien być dla wszystkich jednakowy, 
wobec czego w każdem p a ń s t w i e na leży w y b r a ć miejsce, do­
kąd nadsy ł anoby prace. Wszelkie dodatkowe objaśnienia 
powinny b y ć og łaszane w t ak i sposób, ażeby wszyscy zain­
teresowani mogli się o nich dowiedzieć . Po ogłoszeniu wa-

J r u n k ó w konkursu należy stanowczo u n i k a ć wprowadzania do 
i t ych w a r u n k ó w zmian. Projekty nagrodzone s tanowią wła-
| sność o rgan iza to rów k o n k u r s ó w , bez prawa jednak robienia 

reprodukcyi. Urządzać należy w y s t a w ę n a d e s ł a n y c h pro­
j e k t ó w przed i po posiedzeniach sądu konkursowego. W a ­
runk i konkursu powinny być zredagowane w ten sposób, 
by nie mog ły wzbudzać ż a d n y c h wątpl iwości . Dążyć nale­
ży do zmniejszenia wymaganej ilości r y s u n k ó w , w celu moż­
liwego zmniejszenia kosztów, na k tó re są na rażen i stający 
do konkursu. W programie konkursu nie powinno być wa­
r u n k ó w , k tó re nie są obowiązujące, lecz by łyby pożądane . 
K w o t a przeznaczona na nagrody powinna być przynajmniej 
dwa razy większa od honoraryum architekta, k t ó r e m u po-
wierzonoby opracowanie projektu. Sąd konkursowy sk ła ­
d a ć się powinien z cz łonków, reprezentu jących wszystkie 
narodowośc i , k tó re stają do konkursu. Nazwiska cz łonków 
sądu konkursowego oraz ich zas tępców powinny być ogło­
szone w warunkach konkursu. Ostatecznie postanowiono, 
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że specyalna komisya ma o p r a c o w a ć szczegółowo k w e s t y ę 
k o n k u r s ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h na p rzysz ły kongres. 

Niezależnie od przytoczonych wyżej obrad, wyg łoszo ­
no na kongresie dwa odczyty. P . DAUMET Z P a r y ż a mówi ł 
o zamku Saint-Germain, a p. CEOIL SMITH, kustosz z a b y t k ó w 
greckich i rzymskich w B r i t i s h Museum, o grobie Agame-
mnona. 

W salach Grrafton-Gralleries u r z ą d z o n o dla cz łonków 
kongresu w y s t a w ę , obejmującą 8 dz ia łów, z k tó rych sześć 
poświęcono spccyalnie angielskiej architekturze; dzia ł s iódmy 

był przeznaczony na dawniejsze umeblowania angielskie, 
a ósmy zawiera ł srebrne zastawy s to łowe angielskie. 

Nadto odby ły się różne wycieczki , w celu zwiedzania za­
b y t k ó w architektury w s t a r o ż y t n y m Oksfordzie, Cambridge, 
Hainpton Court, Hatf ie ld House, Greenwich oraz w rezyden-
c y i kró lewskie j Windsorze. 

D o d a ć należy, że poprzednie kongresy m i ę d z y n a r o d o ­
we a r ch i t ek tów odby ły się w r. 1867, 1878, 1889, 1897, 1900 
i 1904. 

St. K. 
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Warszawa 1906, 8°, str. 16. Cena groszy 10. Tenże: Wy­
właszczenie przedsiębiorcy. Warszawa 1906, 8°, str. 16. Ce­
na groszy 10. 

D w i e te popularne broszurki mają na celu rozpo­
wszechnienie pojęć ekonomicznych wśród ogółu rzemieś ln i ­
czego. P ierwszą z n ich charakteryzuje nas tępujące stre­
szczenie: 

„Uwłaszczenie robotnika rolnego obniży urodzaje w całym kra­
j u i jest przeciwne interesom ogółu; uwłaszczenie robotnika rze­
mieślniczego jest bezcelowe; uwłaszczenie robotnika fabrycznego mo­
że mu dać większe zarobki — ale może ich mu i nie dać. Czy dla 
wątpliwej korzyści pewnej części klasy roboczej mamy konfiskować 
majątki prywatne i burzyć prawa, na k tórych opiera się nasze spo­
łeczeństwo, na k tó rych opierają się wszystkie społeczeństwa ucywi l i ­
zowane? -Burzenie praw wytęp i a w narodzie poczucie prawa, szacu­
nek dla sprawiedliwości . Nie można wytęp iać tego uczucia w ca­
łym narodzie, a jednocześnie w imię sprawiedliwości dążyć do po­
prawy losu robotnika. Nie można mówić o niesprawiedliwości przed­
siębiorcy i wpajać w niego sprawiedl iwość browningiem i bombami, 

bo taka propaganda rodzi tylko nienawiść i zagłusza uczucia spra­
wiedliwości. 

Bez sprawiedliwości zaś społeczeństwa upaść muszą Czy­
tajcie his toryę własnego narodu — a przekonacie się o n iewątp l iwo-

1 ści tej prawdy. 
Nędza robotników u nas jest wielka, społeczeństwo ma obo­

wiązek dążyć do jej usunięcia—ale, aby ją usunąć, musi zbadać jej 
przyczyny, a jest ich wiele i większa część leży w nas samych, bo 
nie j e s teśmy aniołami: ani przedsiębiorcy, ani robotnicy. Tymczasem 
szanujmy sprawiedliwość, i nie stawiajmy siły przed prawem". 

Druga broszurka traktuje sp rawę wywłaszczen ia przed­
siębiorców. Myśl jej p rzewodnią tak przedstawia autor: 

,, Twierdzenie, że wszystkie majątki , wszystkie kapi ta ły powsta­
ły drogą wyzysku robotnika jest z rzeczywistością niezgodne i dla­
tego wywłaszczenie fabrykanta bez wynagrodzenia jest takiem samem 
bezprawiem, jak odebranie komubądź innemu każdego posiadanego 
przezeń przedmiotu. Jeśl i to wywłaszczenie ma się odbyć w imię 
dobra ogółu, to jednak trzebaby dowieść, że ta konfiskata wyjdzie 

I na dobre nie ty lko robotnikom, ale ca łemu ogółowi i dowieść , że to 
dobro ogółu na innej drodze osiągnąć się j i i e da; a to wszystko do-
wiedzionem być nie może". 

F. K. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Przyrząd do oddzielania smaru od wody skroplonej. 

W o d a otrzjunana ze skroplenia pary b y ł a b y pod wieloma 
względami lepszą do zasilania kot łów niż świeżo czerpana z rzek, 
s t awów i t. p., g d y b y nie miała domieszki smaru, jak ol iwa, olej 
i inne t. p. t łuszcze, k tó re przylegając do śc iany wewnę t rzne j kot ła , 
wy twarza j ą powłokę nieprzepuszczalną , oddzia tywającą bardzo 
szkodliwie na t rwa łość kot ła . Oddzielenie ca łkowi te smaru od wo­
dy skroplonej jest zwyk le bardzo trudne, wskutek bowiem roz-
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Rys . 1. 

pylenia t łuszczu strumieniem pary, a może i z innych niezupeł­
nie jeszcze wyjaśnionych przyczyn, zmieszanie tych ciał jest tak 
dok ł adne , iż zamiast dwóch cieczy ułożonych na sobie pod ług cięża­
rów właśc iwych , otrzymuje się ciecz jednorodną (zwaną emulsyą) , 
zabarwioną na biało , w które j nic nie ujawnia obecności ciał t łu­
stych. Że zaś po oddzieleniu oprócz czystej wódy zdatniejszej, jak 
to już wspomniano, do zasilania kot łów od świeże j , zyskać możemy 
także pewną ilość smaru, k t ó r y , j akko lwiek nieco gorszego gatunku. 

daje się z u ż y t k o w a ć praktycznie, przeto na to zadanie od dość dawne­
go czasu zwrócona jest baczna uwaga. 

Przedewszystkiem zauważono, że samo filtrowanie nie prowa­
dzi do celu, g d y ż oba ciała nie oddzielają s ię od siebie; użycie środ­
ków chemiczn3'ch nie ty lko że złemu nie zapobiega, lecz jeszcze je 
zwiększa , p rzysparza jąc t akże bezużytecznj 'ch kosz tów. Najsku-
teczniejsz3'in, a zarazem najprostszym sposobem jest zgrupowanie 
rozpylonych w ogólnej masie cząstek t łuszczu w krople większych 
rozmiarów (widzialne) i oddzielenie ich od wody fi l trowaniem. A że 
ciecz w y n i k ł a ze zmieszania i skroplenia zawie rać t a k ż e może w za­
wieszeniu cząstki ciał s ta łych obcych, przeto racyonalny przyrząd 
powinien: 

1) oddzie lać cząstki s ta łe od c iek łych; 
2) dokonać skupienia rozpylonego smaru—i 
3) oddzie lać od wody smar skupiony. 
Opis takiego p rzy rządu systemu D A V I S - P E H K E T ' A , znajdujemy 

w czasop. (jtćme. dvii (.Nś 21 , I I , r. z.) 
Ciecz pochodząca ze skropleniapary dostaje s ię przez przewód u 

(rys. 1) do zbiornika A (cedzidła) ; tam wskutek znacznego zwiększe­
nia przekroju p rędkość ulega zmniejszeniu, przez co wszystkie unie­
sione p rądem cząstki stale (nierozpuszczone w cieczy) opadają na dno, 
skąd są co pewien czas odprowadzane otworem dolnym z a m k n i ę t y m d. 
W miarę d o p ł y w u , ciecz w części już oczyszczona z przymieszek 
przedostaje się p rzewa łem t do zbiornika drewnianego P>, w k tó rym 
prostopadle do k ie runku strumienia znajduje s ię szereg p ł y t że ­
laznych |> i ł i , złączonych prę tami P i N bądź z prądnicą, bądź 
też z b a t e r y ą a k u m u l a t o r ó w 6, jest to przeto rodzaj stosu elek­
trycznego. T u pod w p ł y w e m jeszcze nie zupełn ie wyjaśnio­
nym e lek t rycznośc i odbywa się skupianie t łuszczu w większe krople 
(widzialne) i s t rącenie ciał obcych rozpuszczonych w cieczy, t. j . za­
miana ich na s ta łe , k tó rych oddzielenie dokonywa się w powyżej po­
dany sposób , przy pomocy przewału C i cedzidła A'. Ze zbiornika 
A' ciecz jest prowadzona przewodem kolankowym s (syfon) do trze­
ciego podobnego cedzid ła A", w k tó rem osadza się reszta uniesio­
nych p rądem ciał s t a łych ; przewaleni / ' ' d o p ł y w a na filtry mieszczą­
ce się w naczyniu C woda zmieszana ze smarem. 
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R y s . 1 daje ogólny obraz ca łego urządzenia , na rys . zaś 2 w i ­
dzimy szczegóły odnoszące s ię do filtrów samoczynnie oczyszczają­
cych s ię . Wylo tem A (rys. 2) przewodu woda powinna s ię wydo­
s t a w a ć na zewnąt rz z taką ty lko siłą, ab}' rozlewała s ię nie tworząc 
wyt rysku ; p rzewałem t" wchodzi ona na filtry skąd , przeszedłszy 
przez wentyl s, uchodzi wylotem e p rowadzącym do pompy; ponie­
waż w mia rę użycia filtr s ię zanieczyszcza, przeto co pewien czas 
na leży go p rzemyć . W filtrze, o k t ó r y m mowa, dokonywa tego sa-

Rys . 2. 

ma ciecz, g d y ż wskutek wolniejszego przes iąkan ia jej poziom 
w zbiorniku wznosi s ię , a gdy już dos ięgną! wierzchu rury H, ciecz 
poczyna w y p ł y w a ć do dolnego zbiornika D, przez co p ł y w a k E w nim 
znajdujący s ię wznosi się do góry i zamyka wentyl ś. • Ruch s tąd 
w y n i k ł y udziela s ię z pomocą p o ś r e d n i k ó w ( łańcuchy, p r ę t y i t. p.) 
p ł y w a k o w i M, o twiera jącemu wytworzone przewodem F połączenie 
gó rnego zbiornika Ii z dolnym (7, a j ednocześn ie s t awid ło c odchy­
l a s ię . Powietrze zajmujące przes t rzeń pomiędzy obu dnami filtra C, 
znajdując się pod parciem wody dopływające j z H, przeciska się 

Rys . 3. 

przez żwi r i piasek i oczyszcza te ciała. Z chwilą zaś opróżnienia 
s ię zbiornika gó rnego opróżnia się t akże i dolny D. 

R y s . 3 w y o b r a ż a stos elektryczny u ż y t y do powyższego celu 
w Leicester (w A n g l i i ) . 

W Tottenham uży to stosu i f i l trów pos iada jących nas tępu jące 
w y m i a n a 

Stos elektryczny F i l t r 
D ł u g o ś ć . . . 3,66 m 1,22 m 
S z e r o k o ś ć . . . 0 ,60 „ 1,37 „ 
G łębokość . . . 0 ,80 „ 0,915 „ 

a po dokonaniu doświadczeń przekonano się, że w przeciągu godziny 
można było oczyścić ze smaru 16 m? cieczy, do czego na k a ż d e 
6500 l wody zużytą została praca 1 watta. 

P r z y użyciu tego rodzaju oczyszczania na ok rę t ach wojennych, 
filtr}' p iaskowo-żwirkowe zastąpione są t łoczniowymi, k tó re są do­
godniejsze jako lżejsze i zabiera jące mniej miejsca. 

Ża łować należy, że autor opisu pomieszczonego w Cienie Ci-
t)il nic nie wzmiankuje o tem co się staje z oddzielonym smarem; 
uważam więc za konieczne dodać co nas tępuje : 

W o d a różni się od smarów większym ciężarem w ł a ś c i w y m 
i większą ciekłością, wskutek czego prędzej się przez f i l t r przesącza; 
z drugiej znów strony przyleganie t łuszczu do kamieni, żwiru i t. p. 
(stopień zwilżenia) jest większe niż wody, co też opóźnia p rzep ływ 
tłuszczu w porównan iu z wodą. W s k u t e k tego smar potrzebuje 
więcej czasu do przebicia się przez w a r s t w ę mia łk iego piasku (a na­
wet prawdopodobnie jej całej nie przejdzie) i zapełnia wszystkie 
miejsca puste pomiędzy jego ziarnkami, poczem działa lność fi l tra 
ustaje. Zachodzi jednak pytanie, k tó re właśnie w opisie uwzg lęd ­
nione nie zostało, czy po przemyciu filtra wodą puszczoną ze zbior­
nika S wszystkie cząstki t łuszczu tak skutecznie zostały oddzielone 
od piasku, iż są w stanie w y d o b y ć się na powierzchnię cieczy, czy 
też ty lko pewna ich część. W ostatnim bowiem razie nawet częstsze 
przemywanie może się okazać n iewys ta rcza jącem, w piersvszym zaś 
wypadku u w a ż a ć można smar jako utracony, jeśl i do oddzielenia go 
nie użyje się ś r o d k ó w pomocniczych. 

I. Czarnoleski, inż. 

Tłumienie turkotu na mostach żelaznych. 
Wsku tek skargi , podanej do za rządu m. Chicago przez oby­

wateli tegoż miasta, zamieszkałych w okolicy drogi miejskiej, na 
turkot, j a k i sprawia ją pociągi , przebiegające po wiaduktach żelaznych, 
inż. ARNOLD dokonał badań co do możliwości z łagodzenia wspom­
nianego turkotu. Najstarsze, zmierzające do tegoż celu badania 

mm 
/IsfkLt 

Rys. 1 - 3 . 

przeprowadzono j u ż w 1871 r. w N e w - Y o r k u . W t e d y nie u k ł a ­
dano szyn bezpośrednio na poprzecznicach drewnianych, lecz za po­
ś r e d n i c t w e m p o d k ł a d e k z ołowiu, woj łoku lub asfaltu. T a k a kon-
strukeya, przedstawiona na rys. 1 — 3, względnie do małych w y n i ­
ków, okazała s ię zbyt drogą . 

W 1897 r. podję te by ły również w N e w - Y o r k u , na dr. żel. 
Central and Hudson R i v e r R . R . us i łowania z łagodzenia hałasu, 
powsta jącego podczas przebiegania pociągów po nowym wiadukcie 
żelaznym, położonym między rzeką Harlem i 110- tą ulicą w N e w -
Y o r k u . Badano wtedy rozmaite podłoża, szczególniej z p o d k ł a ­
dek drewnianych lub z asfaltu. Okazało się, że j akkolwiek te 

| 1 | : : = | 

Rys . 4 i 5. 

m a t e r y a ł y w d u ż y m stopniu przyczynia ją się do zmniejszenia hała­
su, to jednak nie są odpowiednie dla to rów d r ó g że laznych, wsku­
tek małej swej wyt rzymałośc i . T a okoliczność wywoła ł a potrze­
bę przeprowadzenia zasadniczej zmiany w budowie toru, polegają-
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cej na zarzuceniu dawniejszego uk ł adan i a szyn bezpoś redn io na 
konst rukcyi żelaznej wiaduktu, a na u k ł a d a n i u ich natomiast na 
podk ł adach drewnianych, odgraniczonych od części że laznych war­
s twą szabru. Rys . 4 i 5 p rzeds tawia ją d a w n ą i nową tego rodzaju 

Rys . 0 i 7. 

konstrukeye. Osiągnię to w ten sposób rzeczywiśc ie znaczne złago­
dzenie ha łasu , jakkolwiek c iąg le jeszcze turkot na wiaduktach że­
laznych by ł większy , niż na murowanych. W każdym razie ulepsze­
nie to miało skutek taki , że wszystkie skargi s ądowe podane przez 
obywatel i miasta w tej sprawie, zostały cofnięte. 

Podobne badania przeprowadzono t akże na drogach żel. miej­
skich w miastach europejskich. R y s . 6 i 7 p rzeds tawia ją b u d o w ę 
toru na elektrycznej drodze miejskiej w Liverpool"u. T u szyny 
leżą na podk ł adach podłużnych drewnianych, k t ó r e oddzielone są od 

konstrukcyi żelaznej warstwami asfaltu i żwi ru lub szabru. Sto­
sowano też na drodze miejskiej w Ber l in ie rozmaite ś rodk i , zmie­
rzające do rzeczonego celu, jednak os iągnię to go t\-lko w pewnej 
mierze. 

W o g ó l e doświadczenia dokonane wskazują , że, prawdopo­
dobnie, nie uda się wyna leźć ś rodka , za k t ó r e g o pomocą można 
by łoby w zupełności un iknąć turkotu, podczas przebiegania po­
ciągów po wiaduktach żelaznych. Z tego powodu d la miast za­
leca się przeprowadzanie d r ó g żel. sposobem tunelowym, g d y ż 
wtedy hałas pociągu nie przedostaje s ię na zewnąt rz tunelu. 
Zamiana zaś i s tn ie jących w i a d u k t ó w żelaznych na betonowe 

z wierzchnią b u d o w ą toru. ułożoną na warstwie żwi ru , b y ł a b y 
zbyt kosztowną, i w dodatku w ten sposób cel b y ł b y ty lko czę­
ściowo os iągn ię ty . 

(Z. d. V . d. I ng . No 45 r. z.) Bab. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Chemik Polski w odezwie od Redakcyi , zamieszczonej na czele 

ostatniego numeru podwójnego (Nr. 39 i 40), zwraca uwagę , że „chwi­
la historyczna p rzeżywana obecnie przez kraj nasz, skierowanie i wy­
tężenie myśl i ogółu rodaków do spraw podstawowych istnienia i re-
organizacyi bytu narodu, spowodowały zmniejszenie napięcia w kie­
runku prac i wydawnictw specyalnych", a że przytem przesilenie 
ekonomiczne obecne odbiło się niepomyślnie na losach zawodowców, 
z k tó rych wielu znajduje się bez pracy, przeto grono osób zajmują­
cych się bliżej wydawnictwem Chemika Polskiego postanowiło pismo 
to z tygodnika przeistoczyć w dwutygodnik, jednocześnie jednak 
zmienić układ, w celu uczynienia pisma aktualniejszem, więcej związa-
nem z potrzebami krajowego przemysłu oraz polskiej nauki i kultury. 

Te same okoliczności, na k tóre wskazuje w odezwie swojej Re-
dakeya Chemika Polskiego, wp łynę ły i wpływają niepomyślnie na byt 
i rozwój wszystkich u nas wydawnictw zawodowych; odczuwa je 
dotkliwie i nasz Przegląd Techniczny, k tó rego objętość w roku ubie­
g ł y m i obecnym zmuszeni bydiśmy zmniejszyć w porównan iu z lata­
mi dawniejszemi. 

Z powodu pięćdziesiątej rocznicy otrzymania pierwszej farby 
anilinowej, profesor W ł a d y s ł a w Leppert przypomina słusznie w Che­
miku Polskim (Nr. 38 r. b.), że pierwszym, k tóry zwrócił u w a g ę na po­
wstawanie z anil iny (pod działaniem chlorku etylenu) barwnika pur­
purowego, będącego, jak wykaza ły późniejsze badania Hofman'a, isto­
tą macierzystą całej ogromnej i prześlicznej grupy ba rwn ików anili­
nowych, b y ł zasłużony profesor b. Szkoły Głównej J a k ó b Natanson, 
k tó ry pracę swoją w tym przedmiocie napisał w r. 1855, ogło­
sił zaś w druku w r. 1856 w Annal. d. Chemie (t. 98, str. 297). Natan­
son nie pogłębił swojego odkrycia i nie zużytkował go przemysło­
wo; po nim dopiero zasłużony w tej dziedzinie badacz i rozgłośny 
wynalazca, W i l i a m Henryk Perkin, wystąpi ł ze swoją „mauveiną", 
k tóra dała początek wielkiej gałęzi przemysłu, wywołu jąc przewrót 
w całem farbierstwie. 

Z Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej. Zarząd Muzeum Rze­
miosł i Sztuki Stosowanej, pragnąc spełnić swe zadanie szerzenia 
w jaknaj większym zakresie umiejętności nauki rysunku wśród mło­
dzieży rzemieślniczej, mając przytem na uwadze ciężki bardzo w obec­
nym czasie stan kraju, postanowił w jaknajszerszym rozmiarze sto­
sować ulgi w opłacie dla tych z młodzieży rzemieślniczej, k tórzy do 
tej pory z powodu braku funduszów do Sal rysunkowych zapisać się 
nie mogli . 

Środki przewozu wszechświatowe. Od czasu zastosowania 
pary środki komunikacyjne całego świa ta zmieni ły się do niepozna-
nia. W początku stul. X I X , gdy użycie pary było zaledwo znane, 
i s tn ia ły jedynie okręty żag lowe o ogólnej pojemności 4 mil ionów /; 
w niespełna lat 50 okazuje się znaczny przyrost żaglowców (11 mi l . t), 
lecz równocześnie pojawiają się j u ż parowce o pojemności ogólnej 
1 m i l . t, d ługość zaś dróg żelaznych dochodzi 38 500 km. Z biegiem 
czasu para wypiera żagle na. morzu i dalszy rozwój w tym kierun­
k u dokonywa się ze zdumiewającą prędkością wciąż na korzyść pa­
ry; przez co ogólna nośność okrętów na ziemi (z k tó rych- nawet n i ­
żej 100 t nie są wciągnięte do rachunku) doszła w chwi l i obecnej do 
24,5 mil ionów t, z czego na żaglowce przypada 6 mi l ionów t, a na 
parowce reszta. Całkowita długość dróg żelaznych wynosi obecnie 
885 000 km, z czego same Stany Zjednoczone A m e r y k i Pó tn . posiada­
j ą 350 000 km, t j . około 0,4 długości ogólnej . 

• Rozwój dróg że laznych najwięcej się u w y d a t n i ł w pasie umiar­
kowanym (Europa, Stany Zjednoczone, Kanada, l inia Syberyjska). 
Dalej , choć nie mniej ważne są w A z y i drogi żel. Japońskie i Indyi 
Wschodnich; w Afryce kolonie angielskie są już dobrze obsłużone, 
a wkrótce l in ia łącząca Przy lądek Dobrej Nadziei z Kai rem oddana 
będzie do uży tku ogólnego; natomiast w Aust ra l i i drogi żelazne łączą 
jedynie wybrzeża z k i lkoma miejscowościami wewnęt rznemi . W Ame­

ryce Po łudn iowej , z wyjątkiem Brazy l i i , Argentyny, Ch i l i , Paragwaju 
i Urugwaju jest jeszcze wiele do zrobienia. 

Z wykazów statystycznj'ch za r. 1904 widzimy, że długość 
dróg żelaznych dla oddzielnych pańs tw wynosi k i lometrów: 

Austral ia 22 500 
Argentyna 19 000 
Meksyk 16 500 
W ł o c h y 16 000 
Brazy l ia 15 000 
Szwecya 12 400 
Syberya, Mandżurya i t. d. 11700 

7 500 
1800 

Stany Zjednocz. A m . Pó łn . 340 000 1 
Rosya 56 000 i 
Niemcy 53 000 
Francya 45 000 
Indye Wschodnie . . . 43 000 
Austro-Wegry . . . . 39 000 ! 

A n g l i a . " 36 000 
Kanada 32 000 Japonia 
A f r y k a 25 000 | Chiny 
a doliczając drobniejsze linie rozrzucone po innych pańs twach , otrzy­
mamy razem długość 860 000 km d róg żelaznych na ziemi, k tó ra 
w ciągu ostatnich dwóch lat wzrosła do 885 000 hm. 

Amerykanie (północni), j u ż od początku pojawienia się dróg 
żelaznych, zrozumieli i ocenili znaczenie tego środka rozwoju. Stany 
Zjednoczony posiadały: 
w 1835 r. 1 610 km w 1865 r. 58 000 km w 1895 r. 291000 km 
„ 1850 „ 14500 .. „ 1875 „ 121000 „ „ 1900 .. 312000 „ 
„ 1860 „ 50 000 „ ., 1885 „ 206 000 „ „ 1905 „ 370 000 r 

czy l i , że od początku swego powstania, t. j . w czasie 70 lat długość 
dróg żelaznych w tem pańs twie zwiększyda się 230 razy. W a r t o ś ć 
tych dróg oceniają na 59 miliardów franków, co stanowi 0,32 ogólnej 
war tośc i wszystkich dróg żelaznych na ziemi. 

Koszt przewozu towarów, w miarę rozwoju ś rodków przewozu-
ustawicznie się zmniejsza. W e ź m y znów w celu porównania Ame­
rykę Północną. Przewóz jednostki miary pszenicy w Chicago do 
Ńew-Yorku wyłącznie drogą wodną w r. 1865 kosztował 1,33 fr. 
a w 1905 r. spadł na 0,235 fr.; gdy w części drogą wodną w części zaś 
lądową (żelazną) to z 1,45 fr. w 1868 r. obniżył się w 1905 r. do 
0,25 fr., a po samej drodze żelaznej z 2,3 fr. w 1886 r. zmniejszył się 
w 1905 do 0,55 fr. W żegludze przez Ocean spadek cen przewozu 
jest jeszcze widoczniejszy: g d y ż w 1873 r. przewóz tejże miary psze­
nicy z New-Yorku do L i verpoola kosztował 0,55 fr., w 1875 r. spadł 
na 0,45 fr., po 10-iu latach odniżył się do 0,20 fr., po nas tępnych 10-u 
latach wynosi ł jedynie 0,15 fr. i wreszcie w r. 1905 zmalał do 0,05 — 
0,06 fr. 

Z u ła twien iem przewozu i ze zmniejszeniem się kosztów z te­
go wyn ika j ących wzrasta bezustannie handel wszechświata . W r. 
1800, gdy ludzie rozporządzali okrętami żag lowymi ogólnej pojemno­
ści 4 mi l . t, obroty handlowe wynos i ły 7,5 mil iardów franków; w obec­
nej zaś chwi l i , gdy pojemność okrętów handlowych wzrosła 6-krot-
nie i wynosi 24 mi l . t przy 835 000 km d róg żelaznych obroty han­
dlowe zwiększjdy się 15 razy, t. j . dosięgają 112,5 mil iardów fr. Że 
zaś w tym okresie czasu ludność ogólna zwiększyła się 2 i raza, prze­
to wpłj T w tego obrotu na j ednos tkę obecnie jest większy i wzrósł 
w stosunku 1: 5,6. 

(M. de la S. d. I . - C , z. V I r. b ). sk 
Złoto w Kucharze Wschodniej. J u ż od dawna wiadomo, że 

w rzekach Buchary Wschodniej znajduje się piasek złotonośny. T u ­
bylcy w y m y w a j ą złoto w sposób bardzo pierwotny; rzadko znajdują się 
ziarna 1—2 g. Wydobyte złoto musi być oddawane rządowi, k tó ry 
płaci za nie około 9 rub. 50 kop. za 10 W r. 1894 inż. Pokorski 
znalazł złoto w rzekach: Jach-Su, Tjanczu i Niobu. T u było złoto 
j u ż w starożytności zyskiwane, lecz w sposób tak niedoskonały, że 
i obecnie jeszcze piaski są dostatecznie wydajne. Złoto wys tępu je tu 
w postuci drobnych blaszek, o ciężarze do2</. Do prawid łowego wy­
dobywania brak kapitaln; to też przemywa się rocznie tylko około-
8000 t piasku i otrzymuje się około 6 kg złota. 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. J a k ó b He i lpe rn . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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